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Warszawa w przededniu walki.
Niecierpliwość ludu warszawskiego w zrastała 

z dniem każdym : duch Kilińskiego przcjmowa 
<?ałe mieszczaństwo, kióre pragnęło Ę knajszy  . 
szego działania Kiliński, rzeżm k mra 
adwokat W nlfers nawiązał’ stosunki z ohceiami 
garnizonu za pośrednictwem Wojciechowskiego
Strzałkowskiego i delegaci obu stron schodzih

Ieelstrom  wściekał się, rzucai, _ & >
ja k  św.adozy Pistor -  +  f ancie , rzeczy 
głowo, król pisał uniwersał przeciw powstaniu, 
a Gazeta, pisząc o akcie powstania, twierdził*, 
że są to p r a w i d ł a  morderstw i łupieztwa . so- 
fizmata p itijotyzmu, zapowiedzi zgwałcenia „w ła­
sności" obYwatelskich"... N a pozór było jednak 
w s z y s t k o  spokojne, choć spokój ten nie zdołał 
wszystkich złudzić. Dowodem tego jest _ chara­
kterystyczny zapisek S c u m e g o  o przed stawie­
niu Krakowiaka u) i Górali, k tó ra  to sztuka jest 
tali nierozłącznie związaną z pamięcią wielkiego 
roku, jak  Powrót posła  ze wspomnieniem Sejmu 
czteroletniego. Czcigodny Bogusławski, w prze­
dedniu prawie rewolucji, gdy serca , oczy wszy­
stkich zwrócone były  ku  Krakowowi, rozpoczął 
przedstawiać Krakowiaków i Górali. O rcpiezen 
facjach tych ta k  pisze Seumc:

W  tej niebezpiecznej chwili wystawienie 
sztuki p. t Krakowiacy i Górale rozżarzyło je ­
szcze bardziej zapalone umysły; sztuka to naro­
dowa, z wielkim talentem i zręcznością ułożona, 
ma za przedmiot kłótnię krakowskich wieśnia­
ków... Jest to mięszanina dram atu, wodewilu i 
baletu nader zręcznie w jedną spojonych całość. 
M uzyka zapalająca częścią z narodowych śpie­
wek, częścią * lepszych zagranicznych oper 
bardzo zręcznie ułożona - i  z e b s  b y ć  n i e ­
c z u ł y m ,  a b y  s i ę  n i e  d a ć  u n i e ś ć  p o ­
w s z e c h n e m u  z a p a ł o w i .  J a  sam b jłem  la 
dwóch przedstawieniach i wyznać muszę, ż e  
ż a d n a  s z t u k a  t e a t r a l n i  n i e  s p r a w i ł a

m n i e  g ł ę b s z e g o  i m o c n i e j s z e g o
' r a ż e n i a .  Polityczne Zastosowanie w te] sztu- 
e jest bardzo d -fekie — ale dosyć ni tern, że 
y ła  patrjotyczną. Niektórzy aktorow.e byli w po­
szumieniu, albowiem za canym  oklaskiem Spie­
kali warjanty, które wkrótce uy ru jow ały  tekst 
rłaściwj i z wiclkiem uniesieniem były powU- 
sane. W arjaniy te lotem błyskawicy rozchodziły 
ię pomiędz* ludem, tak , żc wkrótce krakowM e 
7 Bcle po całej śpiewano W arszawie. Rosyjbka 
awet muzy ka gryw ała ulubione arje z tej ope- 
y. Dopiero, gdy się am basador spostrzegł, zaka- 
ał natychm iast przedstawiać sztukę, ale dawano 
ą już trzy razy-, co było dobtatecznem do poru- 
senia umysłów. Głuchy szmer odzywał się na-

irzód między publicznością, później zaozęto pu-
zczać paszkwile, a nawet pogróżki.

Pomimo wszelkich utruaaień wiedziano już
2. kwietnia w W arszawie o szczegółach szuzę- 
liwej dla polskiego oręża walk. pod Racławi- 
arni — a wiadomość o pobiciu Tormasrowa, tak 
iodz,iałala na llgestroma, że chciał z całą załogą 
puścić W arszawę — ledwie go Pistol- pewstrzy- 
nał. Zdecydowawszy się wreszcie wyprawić 
JhruM uzova przeciw Kościuszce, umówił się 
i P rm  .kami o posiłki: istotnie też jenerał pru- 
ki W olski zbliżył się k a  W arszawie. Pistor do- 
adzał am basadorowi, aby opanował arsenał i 
oz bił wojsko; jakkolw iek jednak samowolny, 
rahał się jencia ł, czy m a to uczynić. Ulegając 
rreszi ie Pis torowi, przystał na ten plan : w cza- 
ie nabożeństwa w w lelki piątek, miano opano- 
rać  arsenał, a załogę polską zupełnie rozebrać. 
N  plan ten  wtajemniczeni byli /.ablclło  i 02a- 
'Owski, ten ostatni, podówczas ośudziesięt ioletni 
tarzec, zwierzył się z tem jenerałow i Cicho­
ckiemu, który powiadomił spiskowych.

Tymczasem llgesti uin zażądał od rady 
iieustającej aresztowani- wielu w pływowych 
sćb — a steroryzowana rada już się niczemu 
lie opierała. Znaleźli się też w więzieniu prócz 
Stanisława Potockiego, którego zamknjąto po- 
irzedmo już w piwnicy na ulicy Miodowej na- 
tępujący obyw atele: M arszalek Sohan, Michał 
Radziszewski. M ichał Brzostowski, n i  K. Bo- 
insz, Ignacy Grabowski, Ignacy D.ziałyński, 
\xlam Wierzejsk i, Michał Dziekoński, Cyryl 
Morawski, M arjan F ilibert, Deschamps, L.eon 
Joste i w. innych. Książę Antoni Sułkowski w. 
lancleiY. koronny, który pojechał imieniem lady  
iawmdomić Igelstrfima o zgodzeniu się na jego 
sądania —■ zdając sprawę, tknięty został apo- 
Jeksją  i umarł. To go od innej, boleśniejszej
jwolniło śmierci... . . .  . ,

Opanowanie arsenału i rozbrojenie wojska 
sort u zdecydowane na 18. kwietnia poczem 
uciska rosyjskie miały pociągnąć przeciw Ko­
ściuszce.

Jak  już zaznaczyliśmy, spiskowi byli o 
tem uwiadomieni przej, jen e ra ła  Cichockiego;

• l* 11 RiliAolel,  1    :‘brali si^ tedy u K iliń s k ie g o , omówili sprawę 
owili uprzedzić gw ałt moskiewski zbrojny 

W mieście — i  ^etune, któryKą. w iiiicb^iv- .i- , - — — łłuiji
acował w kancelarji Ilgestrćm a — rozp;
czuno pogłoskę, że Moskale me tytko
ieli opanować arsenał i rozoroi w j , c
idto, że Moskale mieli się rzuci 
yrzynać, arm aty zataczaj lo kościo , . 
wać lud kartaczam i. W edług 1
y  wojska polskiego wynosiły 40UL n z ,
dczas gdy oddziały rosyjskie liczyły <W 
łnierza. Rosyjskie oddziały rozstawiał Apra- 
in — polskie C ichocki, który naturalnie 
ciał dla polskiej gw ardji wyznaczyć lepsze 
mowiska

Tak stuły rzeczy w nocy z 16. na  17. kwie­
tnia 1794 r.

„Mrok pokrył W arszawę — pisze W ojda— 
największa część je j mieszkańców nie przewidy­
wała prawie, aby tak  przeraźliwie przebudzoną 
być miała, bo chociaż z poruszeń osób, jako pa- 
trjotów znanych, można się było czegoś domy­
ślać, nie sądzono jednak, aby mające zejść słoń­
ce, oświeciło W arszawę, jako miejsce walki de­
spotyzmu z wolnością. Największa część mn szkań- 
eów zasypiała w spokojności z nadzieją powzię­
cia dokładnych wiadomości dnia następnego. N ie­
którym  wprawdzie silniej tej nocy, niż kiedy 
indziej, biło serce, bo nie wszyscy byli pewny­
mi, czy drugiego zachodu słońca doczekają1'...

Płnoc biła, zapowiadając dzień nowy,1 gdy 
oficer kozaków przyniósł raport Ugestromowi, że 
zauważał jak iś  niezw ykły ruch w mioście, który 
mu się wydał bardzo podejrzanym.

A djutant llgestrom a nie sądził, aby do tego 
należało przywiązywać jakąś większą wagę.

llgestrbm  spał spokojnie, choć nie roze­
brany.

Zegary stolicy wydzwoniły godzinę trzecią.

„Nowy kur&“ fiskalny.
i i i .

I I I  bcisłe lustracje urzędów podatkowych co 
do agend należytościowych przez organa oddzia­
łów należy toście wy eh dyrekcji okręgowych mu­
szą się odbywać co n a j m n i e j  raz do roku 
w każdym urzędzie podatkowym, tć urzędy zaś, 
w  których istnieją znaczniejsze nieporządki, na­
leży lustrować wiele częściej, dopóki nie zapa­
nuje tam st»n normalny.

Nawiązując do tego, co powyżej o jadan iu  
naczelnika oddziału należytościowego wspomniano, 
zauważa prezydjum, iż jest nieodzownem, aby 
sam naczelnik przynajmniej jeden raz zlustrował 
w s z y  s t k i c urzędy podatkowe swego okręgu, 
zapoznał się najdoŁ ł idmej ze stanem spraw i 
z personah m przy każdym urzędzie, poezji nił 
stosowne zarządzenia, celem usunięcia znalezio­
nych braków i nieprawidłowości, a następnie, 
gdyby tej czynności sam stale wykonywać nie 
mógł, rzeczone lustracje zawsze w r a z i e  z a j- 
ś c > »  j a i t i c h  n a d z w y c z a j n y c h  o k o ­
l i c z n o ś c i  osobiście wznawiał, pozostawiając 
je  zresztą podwładnym, jednak do tej czynności 
starannie wybranym, doświadczonym i wytrawnym 
urzędnikom

Lustracje urzędów podatkowych nie powinny 
się ograniczać na stwierdzaniu spostrzeżonych 
nieprawidłowości i braków, lecz należy przy do­
strzeżeniu usterek, czy to, co do t r e ś c i w y- 
n. i a r  ó w , czy co do f o r m y  w y d a n y c h
n a k a z ó w  p ł a t n i c z y c h  i rezolucyj na 
załatwione rokursa, czy też co do f o r m a l n e ­
g o  t r a k t o w a n i a  i z a r a c h o w a n i a  po 
myśli instrukcji z dnia ł7 . stycznia 1885 1. 1728, 
czy wreszcie co do sposobu prowadzenia e g z e ­
k u c j i ,  ustnem pouczeniem naprowadzać doty 
czących funkcjonarjuBzy na właściwą drogę, 
praktyeznem i przykładam i objaśniać błędnie, lub 
niedokładnie zrozumiane postanowienia ustaw i 
rozporządzeń, a przy objawieniu jakiej wątpli­
wości przez funkcjonarjuszy urzędów podatko­
wych, być im swą radą i wskazówkami pomo­
cnym, w ogóle rozwijać czynność w tym  kie­
runku, aby dotyczących ItmkcjonarjjŁzy przy 
sposobić do zgodnego z ustawami i przepisami 
pełnienia obowiązków służbowych w ten sposob, 
aby ani skarb państwa nie został ukrócony, ani 
publiczność na żadne pokrzywdzenie nie była 
narażona.

Z każdej takiej czynności, dokonanej w u- 
rzędzie podatkowym, m a dotyczący urzędnik 
w najkrótszym czasie zdać dyrekcji okręgu skar­
bowego o s o b n ą  szczegółową relację, w której 
przedstawić należy poczynione spostrzeżenia, od­
kryte braki i wadliwości, tudzież swoje zarzą­
dzenia względem ich usunięcia.

N a te sprawozdania wyda dyrekcja okręgu 
skarbowego (oddział oależytościowy) stosowne 
zarządzenia, których ścisłego wykonania nastę 
pnie przypilnuje i przedłoży odnośne relacje, 
oraz referaty swych zarządzeń, tutaj jedną re la ­
cję, obejmującą wszystkie urzędy podatkowe 
okręgu skarbowego.

P iirw sze odnośne sprawozdanie za rok 1894 
należy przedłożyć najpóźniej do 15. grudnia rb.

Koszta tych lustracyj m ają być pokrytp 
z funduszu, przeznaczonego na komisje admini 
stracyjne, dlatego też zaleca się poruczać zwy­
kłe szkontra urzędów podatkowych uzdolnionym 
do tego urzędnikom oddziałów należytościowych, 
którzy równocześnie ze szkontrem uskutecznić 
fnają lustrację agend należytościowych

Relacji o tej ostatniej czynności n i e należy 
jednak  łączyć z relacją o właściwem &zkontr~e, 
lecz przedłożyć ją  osobno, czyniąc o tem tylko 
odpowiednią wzmiankę w operacie szkontrou ym, 
Z relacją tą  należy sobie postąpić, jak  powyżej 
wskazano.

IV. M i e j s c o w y  urząd podatkowy, który 
jes t zazwyczaj największym w okręgu i wskutek 
tego może najczęściej najmniej uporządkowanym, 
o deży wziąć pod szczególny ścisły dozór (z wy- 
jątiuem  głównego urzędu podatkowego we Lwo­
wie), a to w ten sposób, iż dyrekcja okręgu 
skarbowego (oddział należytośeiowy) ustanowi 
stałego nadzorcę tego urzędu.

" est wszechmiar pożądanem, aby uzyn- 
nosć tę objął iai.i na ez sinik oddziału na leży to- 
ściowego; gdyby to jednak  było niemożliwem, 
natedy zlustruje pan naczelnik stosownie do tego, 
co powyżej powiedziano, miejscowy urząd po­
datkowy pod względem agend należytościowych 
w roku bieżącym jak  najściślej i odda stałą kon­
trolę nad nira tem u z podwładnych funkcjo-

narjuszy, który okaże się do tego najoupowie- 
dniej.,zym.

Zadaniem pomienionego nadzorcy będzie 
wspierać urząd podatkowy radą, a w r a z i e  
p o t r z e b y  t a k ż e  i c z y n e m ,  czuwać, aby 
wydane zarządzenia istotnie z całą ścisłością 
wykonane zostały, a w razie, gdyby ustne upo­
mnienia w tym względzie okazały się bezsku- 
tecznerni, zniewalać do tego urząd podatkowy 
przez nakładanie grzywien porządkowych, ro­
z u m i e *  się za pośrednictwem dyrekcji okręgu 
skarbowego

O czynnościach swych ma nadzorca zdawać 
ustne sprawozdania naczelnikowi oddziału, na  
piśmie zaś tylko raz do roku, celem przedłoże­
nia tutaj powyżej wspomnianej relacji. — Do 
zadań nadzorcy należeć będzie także stawianie 
wniosków na zmiany co do rozdziału czynności 
między personal urzędu podatkowego

Zwidzanie urzędu podatkowego ma się od­
bywać w r a z i e  z a c h o d z ą c e j  p o t r z e b y  
jak  najczęściej, np. co Tygodnia, do czego nad­
zorca, obznajomiwszy jię raz dokładnie z całym 
stanem czynności urzędu podatkowego, nie bę­
dzie bynajmniej potrzebował poświęcać długiego 
czasu.

D la ustanowić się mającego nadzorcy ; jeżeli 
nim nic będzie sam naczelnik oddziału, należy 
wystawić formalny dekret. (C. d. n.)

Dla cudzoziemców w Rosji.
Korespondent petersburgski Warszawskiego 

bn iew m ka  donosi o projekcie, jak i wypraoowała 
specjalna komisja pod przewodnictwem P 1 e- 
w e g o . Projekt ten, wniesiony już do rady 
państwa, ma na  celu' z jednei strony u r e g u  
l o w a n i e  n a t u r a l i z a c  j i  cudzoziemców, z 
drugiej strony o g r a n i c z e n i e  n a p ł y w u  cu­
dzoziemców do R o n i.. Oto szczegóły p ro jek tu : 
Prócz osób, w skazaiych przez dotychczasowe 
przepisy, n i mogą być pizyjmowani do poddań­
stwa rosyjskiego izraelici, z wyjątkiem kara^ 
imó.c, tudzież derw iszę; zakaz naturalizaeji 
względem izraelitów nic dotyozy izraelitów z 
Azji środkowej. D ecyzja o przyjęciu cudzoziem­
ców do poddaństwa rosyjskiego zależy od mi­
nistra spraw wcnętrzuych. W arunki uprzednie­
go pobytu w granicach państwa rosyjskiego, po 
zostawione są dotychczasowe; nątaralizację mus: 
poprzedzać pięcioletni termin pobytu. Pozwo 
lenie na pobyt, czyn uprzednie zam ieszkani:, 
otrzymuje się za pośrednictwem odpowiedniego 
podania do naczelnika gmbernji, który wydaje 
cudzoziemcowi świadectwo, iż podanie zostało 
Wuiesione. Z dniem otrzymania takiego świa­
dectwa, petentowi liczy się czas pobytu w Rosji, 
jednakże do czasu natnralizacji, uważany jest za 
eudzozieme* i podlega wszystkim prawom, do­
tyczącym cudzoziemców. — Oprócz rzeczonego 
świadectwa gubernatora, dla osób, urodzonych 
w państwie rosyjskiem, albo zamieszkałych w 
niem nie mniej, niż dziesięć lat, mogą za do­
wód dawnego pobytu służyć i inne prawne 
dokumenty. Termin pobytu uprzedniego może 
być skrócony przez ministra spraw wewnętrz 
nyuh dla cudzoziemców, którzy państwu msyj 
skicinu wyświadczyli szczególne u sług i, lub 
wyróżniają się talentaim , wysoką nauką i t. p., 
również i dla tych, którzy ulokowali znaozue 
kapitały  w przedsięwzięciach rosyjskich użyte­
czności puLlicznej.

Bez uprzedniego pobytu, mogą być przyj­
mowane do poddaństwa rosyjokiego: dzieci ou- 
dzoziemców, urodzone i wychowane w państwie 
rosyjskieiu, albo te, które chociaż urodziły się 
za granicą, lecz ukończyłj kurs nauk w wyż­
szych rosyjskich zakładach naukowych, jeżeli 
wniosą o to podanie w ciąga roka od czasu 
dojścia do pełnoletnośei; dzieci pełnoletnie cu­
dzoziemców, przyjętych do poddaństwa rosyj­
skiego, gdy wniosą podanie o nadania im pod­
daństwa jednocześnie z rodzicami, albo w ciąga 
roku od czasu otrzymani* poddaństwa przez 
rodziców; dzieci pełnoletnie poddanej rosyjskiej, 
k tóra w raca do poddaństwa- rosyjskiego po 
śiuhrci męża cudzoziemca, lub zerwaniu z nim 
małżeństwa, jeżeli przyjmą poddaństwo jedno­
cześnie z m atką lub w ciągu roku; niepełno­
letnie dzieci osób, którym nadane zostało pod­
daństwo rosyjskie, podług obecnie obowiązują­
cych przepisów, dz.eci te  naturaiizowane są i 
na skutek podani* ich rodziców; cudzoziemcy 
pozostający w rosyjskiej tłużbie cywilnej, jak  
również duchowieństwo obcych wyznań, powo­
ływ ane na służbę do Rosji przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych.

Co się zaś tyczy wyjścia z poddaństwa ro­
syjskiego, projekt rozróżnia dwie form y: zwoi
nieńie od poddaństwa i u tratę poddaństwa.
0  zwolnieniu od poddaństwa stanowi minister 
spraw wewnętrznych i wydaje odpowiednie świa­
dectwo. Co do zwolniema od poddaństwa pro­
je k t zachowuje obowiązujące obecnie przepisy
1 pozostawia uznaniu ministra spraw wewnętrz 
nych, czy Jana osoba ma być zwolniona, lub 
nie. Nadto ministrowi spraw wewnętrznych 
przysługuje prawo odmowy co do wydawania 
świadectwa zwalniającego dla tych wszyrtkich, 
przeciw których wyjściu z poddańjtwa założone 
zostały protesty uzasadnione ze stiony osób inte­
resowanych, albo przeciw których wyjazdowi z 
państwa istnieją prawne przeszkody. Zwolnienie 
od poddaństwa rozciąga się i na żonę zwolnio- 
nego, jeżeli nie uzyskała pozwolenii na mieszka­
nie oddzielnie od męża, j»k  rów nie/ rozciąg*
i na znajdujące się pod op.eką rodzicielską ue- 
letnie dzieci, z wy jątkiem dziecię płci męskiej, 
które już m aja lat lo  i tyok nieletni* b co do któ­
rych pozostawi* ni* w poddaństwie rosyjskiem 
nastąp ' specjalne zezwolenie ministra spraw we­
wnętrznych. Świadectwo zwolnienia otrzymuje

moc obowiązującą dopiero z chwilą wyjazdu wy­
mienionych na niem osób za g ra n ic ę ; zwolriony 
od poddaństwa obowiązany jest opuścić granice 
państw a w ciągu sześciu m iesięcy; po upływie 
tego terminu, lub prolongaty, jeżeli będzie mu 
dana, w razie nie wyjechania zwolnionego z pań­
stwa, świadectwo traci znaczeniu swe, a właści 
ciel jego w raca do poprzedniego sianu. Osoby, 
zwolnione od poddaństwa, gdy przyjmą poddań­
stwo obce i przyjadą następme do Rosji, korzy­
stają z praw, przysługujących],cudzoziemcom. — 
U tratę poddaństwa powoduje lO lemie przeby­
wanie ze granicą bez specjalnego pozwolenia od 
rz ą iu , lub bez odnaw iania paszportu.

Stosunki itwausu.
Pod powyższym tytułem  znajdujemy w wy­

bornie redagowanym D w utygolniku gal. straży 
skarbowej (nr. 7. z dnia 1. kw ietnia) nader zaj- 
mujący artykuł, godny uwagi nietylko samych 
interesów any ck. t. j. członków gal. straży skarbo- 
wej, ale ■ całego ogółu, a w pierwszym rzędzie 
kół miarodajnych. B rak miejsca nie pozwala nam 
powtarzać artyku łu  tego w całości, podajemy 
więc tylko treściwy jego wyciąg.

P rzj patrzmy się tylko — czytamy tedy w 
wspomnianem Dwutyyodniku — jak to idzie z 
awansem w tym korpusie, gdzie tyle a tyle wy­
m agają : Zwykle fonkcjouarjusz, wstąpiwszy do
korpubu, po wysłużeniu la t wojskowych, ma już 
24—25 lat Jeżeli odpowiedział wszystkim wy­
mogom, jeżeli doetatecznie stera ł siły po wszy­
stkich kątach granicznych jeżeli przeszedł 
szczęśliwie przez tysiące przeszkód w rodzaju 
suspensyj, dyscyplinarek, śledztw, aresztów i t. p , 
zostaje przeciętnie po 10 latach bhuby, (najmniej), 
recpicjentem, Są to jednak wyjątki, bo z reguły 
putrzeba na to przeciętnie lat piętnastu. Osobnik 
taki ma więc wówczas przebzło lat 40, gdy do­
piero — ja k  to mówią — pewną nogą stanął w 
korpusie. W yczekawszy na tej posadzie z lat 10 
znowu, został — ale tc tylko są wyjątki re- 
spicjeniem samoistnym Ma więc za sobą okrą­
głe 25 lat służby. S^ wypadki i to dość częste 
że na posadzie takiej samoistny respicjent ze 
względów oszczędności państwowej, siedzi spo 
kojnie, nim zostanie komisarzem rzeczywistym, 
lat znowu dziesięć a w najlepszym raz.e pięć. 
L ai służby jest więc trzydzieści, spędzonych w 
niewywczasach, zmartwieniach, troskach o byt 
m aterjalny i stronę moralną, które tak  z«bsorbują 
wszelkie siły fkyenne człowieka, że urzędnioy, 
pracujący po biurach w innych zupełnie w arun­
kach, już tęsknią do spoczynku, a có2 dopiero 
komisarz straży, któremu się właściwie po BO 
latach służby k arjera  otwiera, który dopiero jako 
rzeczywisty urzędnik odetchnął uicco wolniej, 
nie będąc już tyle zależnym od każdego nawet 
p rak tykan ta  kuuceptowego w D yrekcjach.

Cóż się jednak  dzieje ? — L ata biegną jak  
z bicza trząsł. L a t dzieBięć przy ciągłem uroz­
maiceniu czynności, w ciągłym ruchu, przechodzi 
jak dziesięć miesięcy i komisarz ani się spo­
strzeże, kiedy czterdzieście lat służby przeszło 
i że się zbliżył czas, w którym urzędnik zazwy­
czaj przechodzić winien „w dobrze zasłużony 
stan spoczynku14.

Jeżeli w jakiej gałęzi urzędniczej może być 
mowa o „dobrze zasłużonym stanie spoczynku11, 
to tein bardziej mowa o tem może być przy 
Straży skarbowej. Czterdzieści lat służby w kor­
pusie, to można liczyć na 60 lat w innej dyka- 
sterji. Człowiek wysłużjwszy te lata, staje się 
mimo najlepszych swycb chęci, fizycznie zmęczo­
nym. A tu  obowiązki wobec familji Bą, więc 
dla dodatku funkcyjnego służy się dalej i przy­
musza do dalszego służenia ze szkodą zdro­
wia i sił, którym się rzetelny należy odpo­
czynek.

T ak, jak  dziś rzeczy stoją, przy tak  u tru­
dnionym awansie w korpusie, nrzy panującym 
od czasu do czasu systemie einschubów, przy
zamkniętej wreszcie drodze funkcjonarjuszom
straży do innych gałęzi słnżby urzędniczej, nic 
dziwnego, że korpus traci siły najlepsze w ukwa- 
lif; kowanych pod każdym względem respicjen- 
tach, którzy po wysłużeniu lat 20 lub dwudzie­
stu k ilku w korpusie, biorą szczupłą prowizję i 
rozpoczynają nową wędrówkę za chlebam w pry­
watnych służbach. Zaiste, nic wesołe to widoki 
dla tej młodzieży, która — jak  najświeższe tego 
przykłady dowodzą, rezygnuje częstokroć z pre­
rogatyw uniwersyteckich, lub ze stopnia oficer­
skiego w rezerwie, by szukać chleba i ka- 
rjery  w niewdzięcznym korpusie Straży skar- 
Lówcj. , , ,

Dalecy jesteśm y od tego, abyśmy a . js  ułem 
niniejszym chcieli zmuszać służących ] Ouad lat 
czterdzieści do pójścia w pensję; chcieliśmy ty l­
ko wykazać, gdzi« tkwi przyczyna anormalnych
stosunków służbowych w korpusie i kto winien, 
że tak jest. Podyktow ała nam to zauważana 
wielka stosunkowo liczba do posad, służących

Sonad przepisane lata; i oby uwag" nasze trafiły 
o tych, którzy nieświadomi stosunków często­

kroć hołdują zasadi m, że tak , jak jest, jest do­
brze i inaczej być nie powinno. Jeżeli w tym 
kierunku nie zajdą zmiany, to wszelkie usiłowa­
nia ku podniesieniu korpusu Straży, chućby 
w najszlachetniejszej intencji poczęte, pozo 
staną życzeniem -  nigdj me spełnionym.

Teatr lwowski.
Gazeta Narodowa z dnia 1. kw ietnia pisze: 

„Z dniem jutrzejszym  m a nastąpić częściowa 
zmiana dyrekcji tutejszego teatru  przez usunięcie 
się naczelnego kierownika tej instytucji, p. M ie­
czysława S c h m i t t a  na rzecz p. Zygm unta 
P r z y b y l s k i e g o .

Nowy dyrektor zapowiada się następującein 
pismem, nadesłanem  nam z prośbą o umie­
szczenie : ,

„Obejmując zarząd tea tru  hr. Skarbka, mam 
sobie za obowiązek oświadczyć, że będę w nim 
pierwszym sługą publiczności, ale nie igj po- 
cnlebcą. Wiem, że w tej sprawie liczyć mogę na 
patrjotyzm dziennikarstwa lwowskiego, które bez 
różnicy stronnictw popiera zawsze wszystko, co, 
ja k  teatr, z życiem narodowem ściśle jest złą­
czone. Nie zawiedzie mnie również współudziił 
szanownych artystów sceny lwowskiej. Pragnąc, 
aby między m ną a nimi wytworzył się stosunek 
wzajemnego zaufania, będę ich prosił o ścisłe 
wypełnianie obowiązków, a swoich względem 
nich nigdy nie zaniedbam. Zamierzam oprzeć 
byt i rozwój sceny na zdrowych zasadach ety 
cznych i estetycznych.

„Położę główny nacisk na repertoar i dokła 
dność przedstawień, zatem na wypracowanie ról 
i próby.

„Ufam w życzliwość i syinpatję v szyslkich 
ludzi dobrej woli. Zygm unt Przybylski

W  prorokowanie przyszłości wdawać się, 
byłoby żmudnem, a bezpożytecznem. Że  p. P rzy ­
bylski ma jaknajlepsze chęci — nie wątpimy o 
tem, byleby inne decydujące o powodzeniu tea ­
tru  czynniki dopisały, byleby su.na działania 
przedstaw iła dodatni wynik dla rozwoju naszej 
sceny — oto życzenie, którem  witamy odnowioną 
dyrekcję.

A teraz słów kiJka ustępującem u kierowni­
kowi^ teatru . Będą one krótkim , pobieżnym — 
bo nie opartym  n a  szczegółowych datach, ale 
tylko na notatkach dziennikarskich — bilansem 
za czteroletni upływ czasu.

P. Schm itt objął dyrekcję teatru  dnia 20. ( 
stycznia 1890 r., tj. w pełnym sezonie zimowym, « 
ale też w pełrym  stanie zaniedbania. K w estja j 
ustąpienia p. B arącza z dyrekcji toczyła się czas ; 
dłnższy, okutkiem czego naturalnie i mniej tro- t  
tkliwości w tym czasie zadawano sobie około | 
rozwoju sceny.

Personal teatralny liczył wówczas 156 osób, 3 
z czego przypadało na operowy d osób, na ope- I 
retkowy 12, na chór męzki i żeński po 16 osób. : 
Dr»m at i komedję stanowili następujący a r ty śc i: 2 
panie Cichocka, German, Gostyńska, Kwiecińska, i  
Linkowska, Nowakowska, Pankiewicz, P iasecka, 
Pysznik, Stachowicz, Szymańska, Urbanowicz i ; 
panowie: Dembicki, Hierowski, Kwieciński, Lin- , 
kow0ki, Piasecki, Staszewski, Stróżewski, Szobert 
W aiewski, Wojdałowicz, W oleński, W ysocki, Za- j 
wadzki i Zboiński.

Dziś, j  ikkolwiek jeden d z ia ł,! a mianowicie j  
operetka została zniesioną, personal nie tylko nie { 
zmniejszył się, ale o 24 osób zwiększył się, liczy 
bowiem 180 osób. !

Opera jest, co prawda, w tej chwili w pewnej j 
dezorganizacji, usprawiedliwionej wahaniem s ię : 
co wobec ogromnych kosztów, jak ie  utrzym anie 
jej za sobą pociąga, uczynić z nią na czas wy-  ̂
stawy, skoro rad* miejska nchwr liła udzielić ze I 
zwolenia na budowę cyrku; niezaprzeczenie atoli „ 
każdy*nieuprzedzony przyznać musi, że w tym J 
sezonie dyrekcja nie małe czyniła starania około . 
utworzenia na czas wystawy wyborowej polskiej j 
opery. P rzy p. Myszudze i pannie Colonnesie, ; 
którzy byli znakomitymi bohaterami tegorocznego 
sezonu zimowego, zgromadzono cały szereg mło­
dych, nader zdolnych i po pewnem wyrobieniu i 
się niewątpliwie świetnych sił operowych, które, 
m iały w czasie wystawy korzystnie zaprezento­
wać operę polską. S tarania te nie odniosły za­
mierzonego wyniku w całości — a wina tego 
spada o tyle na p. Schmitta, o ile ludzie w ogó- 3 
le mogą odpowiadać za niespełnione swoje za- Ł 
miary. Natomiast dział cperowy przez ubiegłe 
trzy  lata  by ł niezaprzeczenie nietylko nader 
staranną opieką otaczany, ale i pod względem ( 
doskonałości poszczególnych sił śpiewackich i ca- , 
łości przedstawień mógł śmiało rywalizować na- \ 
wet z niejedną operą stałą, naprawdę stołeczną. >
Chóry nie odpowiadają jeszcze słusznemu wyma 
ganiu, zwiększone zostały atoli również za dyre­
kcji p. Schmitta — i dziś chór męski liczy 20, 
a żeński 22 osób. W  nauce jest słynna opera
Pucciniego „ M a n o n  L e s c a u t “.

D ział komedji i dramatu został znacznie 
zwiększony i liczy obecni0 36 osób. Z pośród 
wybitniejszych sił z przed czteru laty ubyły : 
panna Pysanik, która wyszedłszy za mąż, porzu­
ciła scenę i p p .: W ojdałowicz, Zaw adzki i Zbo- 
ińsŁ i. Natomiadt wstąpiły w skład teatru  lwo­
wskiego p p .: Czaplińska, Siimaszkowa, Sienni­
cka, R ybicka, Otrembowa i ŻelazoY ska, a z pa- 
lów : Chmieliński, Fiszer, Feldm an, Kliszewski, 
uern ick i, Siemaszko, Ruszkowski, W erner, 

Trapszo Żelazowski. D ział komedji i dramatu 
jest tedy obecnie obsadzony siłami tak  doboro- 
wemi, ja k  rzadko.

P o d  w z g l ę d e m  w i ę c  p e r s o n  s i u ,  
ż a d n e g o  z a r z u t u  u c z y n i ć  r i e  m o ż n a  
p. S c h m i t t o w i i c h y b a  t y l k o  w y p r  
d a ł o b y  w y r a z i ć  u z n a n i e ,  ż e  u c z y n i ł  
c o  m o ż n a  b y ł o ,  c e l e m  s k o m p l e t o w a ­
n i a  p i  i p o z y s k a n i a  d l a  s c e n y  l w o ­
w s k i e j  s i ł  j a k  n a j l e p s z y c h .

Co się tyczy repei toaru, to mamy za mało 
dat pod ręką, abyśmy mogli eyfrowo stan rze­
czy prsedstawić. Ci atoli, k tórzy teatrem  się 
s a jm u ją l częściej doń uczęszćzają, nie m ogą się 
uskarżać  ̂ prawdopodobnie na b rak  nowości. 
Przeciwnie, nieraz mogło robić wrażanie, *e no­
wości za rychło jedne po drugich następują. 
Przedstaw iano je  niemal co tygodnia, a było nie­
jednokrotnie naw et tak , że przypadały trzy  no­
wości (licząc w to i jednoaktówki) na  jeden ty ­
dzień. N a scenie, co praw da, pojaY *ały się i 
takie sztuki, które po dwurazowem przedstawie­
n i!  schodziły z nirj na zawsze, ale o to winić
joż chyba autora, lub publiczność. Z polskich
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p o l e c a  s i ę .
setuk, przedstawionych w Warszawie, lub K ra­
kowie, nie ma ani iednej7 któraby nie by ła  ró­
wnież u nas graną.

J a k  starannie i wykwintnie były  za dyre­
kcji p. Schm itta sztuki wystawiane — rozpisy­
wać aię nie potrzebujemy. D aw ną zniszc zoną 
garderobę teatralną zastąpiono nową, dekoracyj 
nowych sprawiono mnóstwo i niemal co kiika 
przedstawień coś nowego a pełnego gustu poja­
wiało się na scenie.

Jeszcze jest jedno do podniesienia — a to 
sprawa samego budynku teatralnego. W  dziejach 
budowy rozmaitych teatrów, jeśliny na wzgląd 
branym  by ł czas przygotowań, niewątpliwie no­
wy tea tr lwowski (jeśl w ogóle kiedy stanie) 
zajn lby pierwsze miejsce. Jest to rzeczą wprost 
niesłychaną, aby od całego lat szeregu tak  gło­
śno i stanowczo mówiono o niezbędnej potrzebie 
wybudowania we Lwowie nowego teatru, aby 
tyle ankiet i komisyj obiadowało, aby namie 
sin ik  zapowiadał zamknięcie teatru  a npravi a nie 
posunęła się ani na. krok dalej po za p y tan ie : 
w którem miejscu właściwie tea tr należy w ybu­
dować. I  jeśli dziś jako tako bodaj na zewnątrz 
sala teatru hr. S karbka się przedstaw i- — to 
w tern musimy upatryw ać zasługę p. Schmitta. 
Jego to wytrwałości przypisać należy, że ra 
da miejska zgodziła się wyznaczyć pewną skro 
mną sumę na cel odnowienia sali teacralnej — 
a jego pracy i zapobiegliwości, że za kwotę tę 
(przy dołożeniu notabene kn au  tysięcy z kasy 
dyrekcji teatru) stosunkowe tak  ja k  jest, Solę 
tea tra lną  odnowiono, a k o s z t e m  t y l k o  d y ­
r e k c j i  z a p r o w « d z o n o  o ś w i e t l e n i e  e l e ­
k t r y c z n e .  Natomiast p. Schm itt o większą 
część swego niepowodzenia finansowego może 
śmiało obwiniać tych, do których wystawienie 
teatru  nowego należy. Przeciągi i wyziewy pa­
nujące w sali teatralnej i na korytarzach mu­
szą odstraszać publiczność od czestszi go odwi- 
dzania teatru.

Nie sposób tu  pominąć milczeniem tak ie  
faktu, ż e  d o p i e r o  z a  d y r e k c j i  p. S c h m i t ­
t a  d o c z e k a ł  c i ę  L w ó w  t e a t r u  L e t n i e ­
go, o którym każdej poprzednio wiosny zaczy­
nano mówić, a w lerae projekt odraczano ad fe- 
liciom  tempora. W yłącznie kosztem pana Schmit­
ta i spółki teatr leini został wybudowany.

Reasumując luźnie tu rzucone uwagi r cy- 
fry, powiedzieć musimy, że p Schmitt obecnie 
ustępując nie tyle zniechęcony ile zmęczony cięż­
k ą  a w skutkach nieproduktyw ną walką zosta­
w ia tea tr znacznie lepszym niż go objął i nie 
wątpimy, że gdyby był um iał znaleść poparcie, 
byłby niewątpliwie dopiął zamierzonego celu: 
stworzenia z teatru  lwowskiego najpierwszej sce­
ny polskiej.

Jeśli nie udało mu się to — niech pocieszy 
sic tern, że nie od razu Kraków zbudowano Mo­
że co on zaczął — innym uda się dokończyć."

KRONIKA.
Pamiętajmy o fuiidacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

u ja rjjez  lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  2. kwietnia 
Teatr hr. Skarbka : „Damy i Huzary", tomedja 

w 3 aktach Al. hr. Fredry (ojca). — „Ciotka na 
wydaniu", komedja w 1 akcie Józefa Bliziuskiego. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz Poniedziałek (2.) : Franciszka z Pauli. 
^  Wschód słońca • godzinie 5 minut 44, zachód o 
^  godzinie 6. minut 25.

Zwyczajne waine zgromadzenie członków to 
warzystwa urzędników wo Lwowie oabyło się one- 
gdaj pod przewodnictwem prezesa dyrekcji p. K. 
bracki, wobec zabtępcy notarjusza p. JŚastawieckiego, 
przy bardzo licznym udziale ..członków. Po ożywionej 
dyskusji, w której zabierali głos pp. Zieliński, Neussor, 
Balawelder, Winhard, Dzioślewski, Pierożyński, dr. 
Łuczkiewicz, uchwaliło walne zgromadzenie jeano- 
ghśnie na wniosek rady nadzorczej, przedstawiony 
przez prezesa rady nadzorczej p. Kieiuiga, udzielió 
dyrekcji absolutorjum za rachunki za rok 1S93. 
Uchwalono następnie wypłacić 5°/0 tytułem dywidendy 
od udziałów. Dyrekcja przyrzekła w tym roku na 
naizwyczyjnem walnem zgromadzeniu przyjść z wnio­
skiem zniżenia stopy procentowej od zaliczek, która, 
jak słuczenie wykazał p. (tracka, nie jest wobec stopy 
procentowej n innych towarzystw zaliczkowych, szcze­
gólnie niższo-austrjackich, wygórowaną, towarzystwo 
urzędników pobiera odsetki z do ł u .  W końcu wy­
brani zostali na 159 głosujących : Do dyrekcji: Na
członków: Golteatal Ludwik, inspektor kolei (155
głosów), Gracka Karol emerytowany nadradca ra­
chunkowy (159), Osada Michał, sekretarz skarbewy 
(84), Kromp Jan, dyrektor poczty (157), Maksymo­
wicz Franciszes, główny kasjer (150), Piwocki Wła­
dysław, sekretarz rady (156), Śmalawski Juljan, 
urzędnik to w. wzaj ubezp. w Krakowie f i  59). Na 
zastępców: Bażant Ignacy, nadradca rachunkowy (133), 
Biliński Teodor, sekretarz dyrekcji domen (119), Ne- 
storowicz Teofil, rewident rachunkowy (154). Do rady 
nadzorczej: Na członków: Ceypek Edmund, radca ra­
chunkowy (157), Janowski Konstanty, rewident ra­
chunkowy (158), Pizuński Ignacy, radca rachunko­
wy (1d8), Swoboda Adolf, główny kasjer (156). Na 
zastępców: Bylczyński Mieczysław, rewident rachun - 
kowy (88), Kiernicki Władysław, rewident rachun­
kowy skarbu (77).

W sprawie pamieszkan prywatnych dla przy­
jezdnych na wystawę, odbyła się wczoraj za inicja­
tywą p. prezydenta Mochnackiego konferencja, na 
której oprócz dyrekbha wystawy p. Marchwickiogo 
i przewodniczącego sekcji kwaterunkowej p. Bujno­
wskiego, byli obecni wszyscy pp. komisarze dzielnic; 
obrady były bardzo ożywione, co dowodzi, że sprawa 
ta leży wszystkim na sercu.

Na liczne zapytania odpowiadamy, że biuro 
Kwaterunkowe wystawy krajowej urzęduje w kasynie 
miejskiem codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
od gudz. 9. rano do 9. wieczorem i tam się po druki 
potrzebne i informacje zgłaszać należy.

Komisja kwaterunkowa rozpoczęła już zwidzanie 
i oszacowanie dotychczas zgłoszonych mieszkań, któ­
rych cyfra jest już wcale pokaźna, dlatego radzimy 
szczerze tym, którzy mają lub mieć będą mieszkania 
do odnajęcia, by się spieszyli ze zgłoszeniami, a to 
przedewszystkiem we własnym interesie.

Juljusz Kossak kończy obecnie w pracowni swej 
dużych rozmiarów historyczną akwarelę, która w do­
tychczasowym cyklu prac znakomitego artysty zajmie 
niewątpliwie jedno z celniejszych miejsc. Przedmiotem 
kompozycyj jest wojna moskiewska Batorego w r. 
1580. Na polach pod murami Pskowa przedstawił 
artysta walkę orężną, t. zw. „haiu" rycerstwa pol­
skiego z moskiewskimi bojarami. Na pierwszym planie 
obrazu wśrćd nąjgęctszej bitwy widzimy Jana Gnie­
wosza rotmistrza gwaidji koronnej i sekretarza kió- 
lewakidgo, potykającego się w zwycięskiej walce 
zjazdą uiuokieyłoką J netto ten sam bohater, o któ­
rym król Stefan wyraził się, że gdyby w orężnym 
pojedynku losy ojczyzny rozstrzygnąć j rzyszło, nikomu 
innemn, jak tylko Janowi Gniewoszowi lo»y te by 
powierzył. Doskonały rysunek, barwny koloryt, dużo 
ruchu i ijoia, świetna postawa koni cenhują praoę. 
Obraz wykończony został na zamówienie rodziny 
Gniewoszów i wraz z trzema innemi, przedstawiają- 
cemi również historyczne epizody wojenne, związane

o historią lodzLy Gniewoszów, wystawiony będzie 
w pawilonie sztuki na lwowskiej -wystawie.

Zamach na kasę w Kutach. Z Kut donoszą 
pod dniem 28 marca r. b .: Dnia wczorajszego roze­
szła się w Kossowie wieść, że Kasa urzędu podatko­
wego w Kutach została okradzioną. Delegowany 
bezzwłocznie do zbadania sprawy konceptowy prakty­
kant namiestnictwa, p. Stanisławski, stwierdził, co 
następnje:

W  nocy z dnia 25. na 26. marca r. b. wyła­
mał niewyśleazony dotychczas złoczyńca kraty żela­
zne w okienku od piwnicy budnyku, w którym się 
znajduje urząd podatkowy i otworzył drzwi żelazne, 
prowadzące do urzędu, a następnie przez wyjąoie ce­
gieł z mnru pokojowego wtargnął do lokalu, w któ­
rym znajduje się kasa wertheimowska. Złoczypca 
próbowai za pomocą świdra otworzyć kasę, lecz wi­
docznie spłoszony przez kogoś, umknął, pozostawia­
jąc wszystkie drzwi pootwierane. Szkody nie zrzą­
dził zresztą żądnej. W  kasie znajdowało się około 
20.000 zł. Śledztwo w toku.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny vV tentrze lir. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek przedstawienie rozpocznie „Ciotka 
na wydaniu", kornedju w 1. akcie Józefa Blizińskiego; 
zakończy „Damy i huzary", komedja w 3. aKtacn
Aleksandra lir. Fredry (ojca); jutro we wtoiek przed­
stawienie składane: 1. „Albo niebo, aibo piekło", 
ktmadjo w 1. akcie Madejskiego; 2. „Lekcja dekla­
macji", komedja w 1. akcie Marjana Fawalewicza;
3. „Pajace", opera w 2. aktach z prologiem, słowa 
i muzyka Looncavala. Drugi występ Elwiry Miotti, 
primadonny opery Dal Verme w Medjolanie i Bernarda 
Zerni-Gwernera, tenorzysty opery królewskiej w Turynie.

Z Opery W przedstaw i onej onegdaj „ E y c e  r- 
s k o ś c i  w i e ś n i a c z e j "  Maseagni’ego wystą­
piła po raz pierwszy nieznana u nas dotąa para 
artystyczna, a mianowicie panna Elwira M i o t t i ,  
piimadonna opery dal Vcrme w Medjolanie i p. 
Z e r n i - C w e r n e r, tenor opery królewskiej w 
Turynie.

Co do śpiewaczki, to okalała się ona prawdziwą 
artystką o silnym, bardzo silnym sopranie; głosem 
włada dobrze i umiejętnie, frazuje ładnie i smacznie, 
tony bierze łatwo i bez wysiłku. Jak nam się zdaje, 
artystka była onegdaj trochę niedysponowaną, być
może także, że była to trema wobec nieznanej pu­
bliczności, w każdym razie jednak wrażenie w ogóle 
było dodatniem.

P. Z e r n i - C w e r n e r  posiada tenorino o przy- 
jemnem brzmieniu, w emisji jego nie czuć natężenia, 
co się zaś tyczy barwy głosu, to wydaje on się odpo­
wiednim na tak zw. mezzo caratfere t. j do partji 
lirycznu-charaklerystycznycli. Sposób gry jest trochę 
oryginalny, jakoy zairndto szorstki.

Tak o śpiewaczce jak o śpiewaku trudno na ra­
zie wydać stanowczą opinję — być może, że zapowie­
dziane na wtorek „ P a j a c e "  dadzą nam ku temu 
więcej sposobności.

Opera w całości szła dobrze. P. G ó r s k i  śpie­
wał z temperamentem, pani S k a l s k a  bardzo ładnie 
wykonała paruję Loli, p. K a s p r o w i c z o w a, jak 
zwykle, odśpiewała dobrze matkę Lucię.

Chóry i orkiestra pod kierunkiem p. J a r e c k i e ­
go szły zgodnie. A . J .

T teatru. Onegdajsze przedstawienie rozpoczęły 
„Śluby panieńskie" Fredry v odegrane bardzo, a  b ar­
dzo Starannie przez wszyatKkn, biorących udział 
w przedstawieniu. Obsada jest wyborową, nic też więc 
dziwnego, że publiczność po każdym akcie wywoły­
wała ai cystów, darząc ich szczeremi oklaskami

Dziś w poniedziałek wznowioną będzie pełna 
humoru komedja Fredry (ojca) „ D a my  i Hu z a r y " ,  
oraz „ Ci o t k a  na  w y d a n i u " ,  komedja Józefa Bli­
zińskiego.

We wtorek „ P a j a c e "  z udziałem panny ElwiJ 
ry M i o t t i  i?p. Bernarda Z ei n i - Cw er n e r a  oraz 
dwie jednoaktówki „Al bo n i e b o ,  a l b o  p i e k ł o "  
Madeyskiego i „ L e k c j a  d e k l a m a c j i "  Marjana 
Gawalewicza.

W środę uroczyste przedstawienie „ Ko ś c i u s z k o  
pod  E a c ł a w i  ca m i" ,

Telegramy „Dennika Polskiego*
Wiedeń 1. kwietnia. S trejk gazowników trw a 

dalej. Z ak łaa  zmniejszył ciśnienie i zniósł zu­
pełnie oddawanie gazu na cele przemysłowe. 
W  tych w arunkach wytrwać może jeszcze dwą 
do trzech dni.

f/ iedeń 1. kwietnia. M inister M a d e y s k  i 
powrócił wczoraj do W iednia.

Wiedeń 1. kwietnia. Kongres socjalistyczny 
zakończył wczoraj obrady.

PieaeA 1. kwintnia. T rybunał adm inistra­
cyjny w specjalnej sprawie wyd„ł zasadnicze 
orzeczenie, że gminy obowiązane są także od 
stron prywatnych przymować podania F pisma 
we wszystkich językach krajowych.

Budapeszt 1. kwietnia. Koleją przybyło dzi­
siaj na pogrzeb około 30.000 osób. Każdy kąt 
przepełniony. Na ulicach ścisk taki, że k ilka o- 
sób poduczono.

Składki na pomnik płyną tak  obficie, iż 
kwota pół miljona wrnct będzie zebraną.

Tłum y ludzi przez całą noc cisną się do 
zwłok.

Rząd liczy na pewne, że pogrzeb przeminie 
spokojnie.

Bern (w Szwajcarji) 1. kwietnia. Zebrano 
już  80.000 podpiców n» petycję do rząda, by 
część dochodów cłowych oddawał kantonom do 
dyspozycji. Zgromadzenie związkowe, ja k  tw ier­
dzą, zaleci odrzucenie tej petycji. Ma onn do­
tychczas zapewnione głosy jedynie ultramonta- 
nów i konserwatywnej partji lndowoj berneń­
skiej.

Rada stanów przyjęła jednokrotnie Uśtawę 
wzbraniającym nielegalnego przechowywania ma- 
terjałów  wybuchowych i szerzenia propagandy 
socjalistycznej.

W  Lozanie policja w ykryła uk ry te  w wy­
drążeniu skały  obfite zapasy dynamitu

Paryż 1. kwietnia. Ju tro  rozpoczynają się 
zebrania rad  jeneralnych całej F rancji z wyjąt­
kiem departam entu Sekwany, W  zebraniach tych 
uczestniczy około 300 deputow anych; 150 sena­
torów, wreszcie sześć ministrów. Sesja potrwa 
około dni ośm iu; dyskusja budżetowa odłożona 
do zebrania jesiennego,

Paryż 1. kwietnia. Am basador anslrjacki 
lir. H o y o s  otrzym ał wielki krzyż legji ho­
norowej.

Londyn 1, kwietnia. Stan Gladstone’a jest 
nie pocieszający, co potw ierdtaó zdaje swj ta - 
okoliczność, że były premier ogłasza w pismach, 
iż zmuszony je»t zredukować swą koresponden­
cję do najniezbędniejszych tylko listów.

Belgrad 1. kwieinia. Red iktor Narcdniego 
Triatelja  B a ł u g c z y c  przydzielony za karę do 
annji jako szeregowiec, um knął w pełnej zbroi 
i w mundurze na terytorjum  austrjackie.

Sztokholm 1. kwietnia. Król O skar zamyśla 
z początkiem maja udać się na Południe. Kroi 
zwidzi najprzód okolice nadreńskie, potem zaba­
wi pewien czas w Nizzy, wreszcie zawita do 
Ems dla odbycia kuracji wodnej.

Berlin 1. kwietnia. U rząd spraw zagrani^ 
cznycli otrzymał kufer z notatami E m i n a  ba­
szy, obejmująccmi czas od 15. października 1874 
do 2. grudnia 1889.

Friedrichsrull 1 kw ietnia. W czoraj odbył 
się na cześć urodzin B i s m a r k a  pochód z po­
chodniami, w którym  udział wzięło około 3000. 
osób. Bismark przyjmował liczne depntacje.

Darlington (połud Karolina). 1. kwietnia. 
Podczas kiedy policjanci przedsiębrali w domach 
pryw atnych rewizję za nieoclonym spirytusem, 
mieszkańcy sprowokowali z nimi bójkę i zastrze­
lili 21 ludzi.

Limogea 1. kwietnia. W e wsi D a  r a t  
podczas wesela miejscowego notarjusza p ę k ł a  
p o d  o k n e m  b o m b a ,  wyrządzając wielką 
szkodę.

Cetyn ja 1. kwietnia. Rząd wystosował 
do W . Porty notę z protestem przeciw napadom 
Albańczyków.

Petersburg I, kwietnia. Ministerstwo wojny 
projektuje rozmaite zmiany w umundurowaniu 
armji.

Twierdzą, iż rząd zamierza wszystkie linje 
kolejowe w krótkim  czasie upaństwowić budo­
wę nowych linij prowadzić tylko we własnym 
zarządzie. Najgorętszym propagatorem  tego pla­
nu, jest minister skarbu W i t  te .

Wiedeń 1- kwietnia. Doeent geologji we Lwowie Józef 
o i e m i r  a d r. k i otrzymał tytuł nadzwyczajnego profesora.

' samo docent, hzyki w Krakowie W ładysław  N a- 
t a n s o n.

Wiedeń 1. kwietnia. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 372-25; węg. kredyty 442 25 
anglosy 150-25; laenderbanki 25570; sztaeban/ 83875; 
lombardy 109-25; elbethale 204'— ; tytoniowe 217-26 ’ 
alpiny 65 75; renta majowa 98-50; węg. złota 1 1 810 ; 
węg. koronowa 9f> 10; austr. koronowa 97'90; losy turockie 
63-40; uniony 270-—.

Berlin 31. marca. Giełda wozorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nuwiasie podane cylry ozna zają porówna­
wczy kuis wiedeński t. ?w. W i e n e r  P a r i t a t ) .  Kredyty 
22* bO (3v2'4i>j; lombardy 49 10 (109-73); weg. renta złota 
96-50 (il8 -02 j; ruble 220-50 (134-51).

Friuinfurt fil. marca. Giełda wczorajsza wieczorne 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane oyfry oznaezaja po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 296 — (372-7 i ) ;
lombardy 9002 (109-43); renta węg. złota —-— (—•—) ;  
koronowa — — (—•—).

M. JONASZ
DOM  B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 
f c a p n j c  t  s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  
a a  t u n e l o w e  1 m o n e t y  p o  n a j d o k ł a d n i e j ■ 

s z y m  k u r s i e  d z i e n n y m .

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień ubezpieczenie losów od 

straty przez wylosowanie al pari.
Zleccnid z prov incji wykonuje niezwłoczn e bez doli-

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc
D r. K a z im ie rz  T r z c i e n i e c k i

we Lwowie, Kopernika liczba 14, U . o 
b. seLnndai jusz _ i lekaiy na klinice laryngologicznej i
wewnętrznej profes ra Sohrottera we W ieJuiu po S letnich 
atudiaoh speojalnycb ordynuje od rodziny 11—1

połulniem i od 3—5 popołudniu.
1133 D l a  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .

-12 przed 

1- ?

Drobne ogłoszenia.
i o i  fft i# 11 c

po I*/* centa od wyrazu.

A p t e k a  w fiudaiKu poszn.aie 
k tykan tt.

p ra-
172

Re n l n o d ć  dw uiiątrow a na ulicy G ó- 
deckiej j “st do sp rzedaa.a . B li iiz a  

wiadomość u M. A ltstooka, ulioa Słone­
czna 1. 27. 206

Si p l l e r s k l  K u ś r  i i i z i o w r b l e
po 30 et. poleca Z akład  rytowniozy 

A le k sa n d r * *  S c h in d le r a ,  Lwów, ul 
Sykstuska 15.

< • • t z n k n J n  posady od 1. kw ietnia na 
i rachm istrza , kontroler* lub n* zarzą 
dcy ak nom ieinego. A l r . s  N. N. poste 
rt- itm te  Janów  obok Trembowli. 2 i6

Os o b a  m ł o d a  z d e b r )  rudziny z 
ehlubnemi świadectwam i i po lecen ia­

mi z demów poważnych, obeznana p ra ­
ktycznie wy-bowywać dzieci i pielęgno­
wać je  hygsnioznie, przy tern zna się na 
gospodarstw ie, kuchu:, pieczywU, styein. 
Poszukuje naty:;bmias‘owej posi y w do­
mu Intel gestnem , gdzie się może domem 
i dzitóm i zająć Nie tyle zol- i j  na wy- 
nagrudseniu, oe na delikatnrm  obejściu. 
Łaskawe zg łeszm ia  przyjm uje adm in i­
strac ja  „D ziennika Polskiego", pod L. 
W  L N 26. 214

|/& d d y d i» t  B s tm - J b ln ;  x l . r d n -  
L  dobiemi świadeetwemi, Jo  substytucji 
uzdolniony poszukuje um ieszczenia. Z g ło ­
szenia w .A dm inistracji „D ziennika".

A>« c k „  z ol-r item 4.50O zł. zaraz do 
sprzi dania, bliższej wiadomości udzie­

li pan Jabłonowski sekretarz tiw . ap 
f t im ie u o  21”

o e m k a j ę  m ajątku do nabycia we 
wschedniej mb z a e s o d n i j  G„]ieji dc 

ECO jcoTgów otszarn , pr-żądane budyok 
w di brym a an>e i ogród, lub saia Po­
średnictw o wyeluozons, a d r^ s : Stoji-łe 
wiki P tszczyaa  poczta Dembica. 21r

Dr. Antoni Eoicki p ą o o o o j p o e o o o o o o o .
(A. Berger) ' 0  Z N I Ż O N E  D E N Y  ł ‘

dla Lwowa i  wszystkich stacyj kolejoanych

w  G a l i c j i

od lat p r z e s z ł o  20 s p e c j a l i s t a  
c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  i s k ó r ­
n y c h ,  mieszka obecnie ulic a Zimorowicza 
1, 5; prawie naprzeciw gmachn „Sokoła". 
Ordynuje od godziny 10. do 11. z rana 
i od 3. do 5. popoł. N a żądanie P o r a d n i k  

pocztą zł. 1'50. 2206 1 - ?

Mieszkania i sictepy
ro  i cepe.i* rió wyiftiu.

‘ f e l c p  z pokojem lob bez tegoż Jo 
) wynajęcia. Kyuek 1. 41. 204

Lo ! ; a I  n» 8 'l ip  lub restau rac je  i k,~- 
wiirń jes t zaraz do w y n a ję ta  w Ho­

telu Szw ajtarskim . 18-

S alsa w i e l k a  z dużerni oknami biiz- 
k.1 śródm iesr-a n tdająca się do pr«ed- 

.ięb iorstw a przemysłów go J  .b d rnkar J a  
i i. or; z mieszkance, składające się 
z 2 pokoi, kunimi (łącząco przechód 
z salą), etrycha, piwnicy, obszerne po­
dwórze, je s t ca  la t kilka lnb k lkansś.-ie 
do wydzierżaw ienia. Wiadomość w A dm i­
n is trac ji. 210

J )
Sacharin“
zastępujący cukier

f k ry sita lacb  i tabliczkach
pulec-a 2085 n 1--?

Alcjzy Hflbner
Lwów. Rynek 38.

Pasy maszynowe
i rŁdmienie o j szycia,

wyrćb i skład wszelkich ku celom 
fabrycznym służących artykułów 

tecnniczry^h
poleca 1246 1 - 1

w-i ł f *  U . V  Ma A

SEWBRYM PiTZADA
w  Żywcu.

C&rześc cWie towirz *‘.wa
u f p c b u  i ap p zo d a i-y

od lat wielu uznany jako znakomity Q

polecają po cenach fabrycznych jak najtaniej

August Schellenberg i Syn
|  w e  L w o w i e .  m2 1—3

~ g ^ o o g ^ 2 2 5 S S S i S 2 S ś
I Do najbliższych ciągnień polecamy po najtańszym kursie za gotówkę

C i ą g n i e n i e  I .  K w i e t n i u  I 3 R 4 ,

Ł O S Y  M I A S T A  W I E D N I A
Główna wygrana zł. 200.000.

Także w ratach miesięcznych pa 2ł. 81—
P r jm e t.) /  na te losy po złr. 3 75.

szat liturgicznych! 4“0 losy Csańskie (Thsis-Lose)
Skład fabryczny1

k a p e l u s z y

fabryki Piessa I HfcbgJ fasonów 
najmodniejszych

polena 139) l -  2

K a G A Z IM  f ł t c b

P . O ć A F O Z I f S K I E f tO
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 12.

K ro ń :- l< e  14 7 1- t

poleca F. T. Duchowieństwu swój 
bogato zaopatrzony skład wszelkich 
w zakres szat i wyrobów kościel­
nych wchodzących przedmiotów 
własnego wyrobu z r.ajlept zy h
francuskich materjałów po cenach 

nader umiarkowanych. 
Zamówienia z prowincji wykonuje 

starannie i szybko.
Przy zakupnie wy-obów u agentów 
uprasza się żądać legitymacji i cen­
nika, w k tórjrn  każdy przedmiot 

jest s ta łą  ceną oznaczony.

Główna wygrana zł. 100.000. 
Także w ratach miesięcznych po zł. 7

F r O i n e i /  na te losy po złr. 2 50. 1200 1—?
Ki -ujemy i sprzedajem y l i s ty  z a s ta w n e ,  a k o je ,  lo sy , w  o g ó le

i s z y s t k i e  p a p  i r y  s s r t - ś o i o w e  i o n a  p rzy stępn iejszych  c naeh 
-7 ™ . . . m i n t i i  „ o tn  t«Mn attiT. be z d o liczen ia  Jak iejko lw iek

APlLUSZE i CYLINOłiY
.Plessa i A.ngielskie

sprzedają najtaniej

S. Gabriel & J. Chleboweik
we Lwowie, plac H alicki liczba 3.

|  Alfred Eassl w  Opawie »
austr. Szląsk ) f

H A I D K Ł  I I S I O I
z ilo io n y  w r o b a  1857;,

4^ poleca 1821 1—?

iflults do łid lto fsD la  nasiona i s ż d s o  loflzaii
( hurtownie I drobiazgowo, — Próbki i cennik gratis i franco. ,

i  N o u c ś ć  „ F i n  d e  s ł e o l e * 1.
K a p e l u s z e :  Habiga, Plessa i firm angielskich w najnowszych w * *  

w  fasonach. [Al
^  R ę k a w ic z k i  angielskie „Deut“ .

Z lecenia z prow incji uskiUetzn amy
pro wizji

Towarzystwo bankowe 1 kantora wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwowie, ?l Halicki L. I.

K raw atk i: gust wyborny, największy wybór,
L a s k i : naturalne, z rączkami srebrnemi i sportowe.
P arasule ; nowość angielska „Tip Top", ważące 35 deka. 

Jakoteż inne

Nowości }|Fm de sifecle11
poieea 1392 l - _

P. SCHWARZWALD S
dawniej M  L A C  we Lwowie, ul. K ilińskiego 1. 8. W

g S

i
i

FłOtna czysto iuiane, Bieliznę stołową,
wszelką gotową Bieliznę, Pończochy Skai I Ido Uliifiony^ J , w ó  w  

ulica Karola Ludwika
liczba  3.

J. IHNATOWIOZ,
L W 0W, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. l i .  

KRAKÓW, bukiennieo l. —  CZBBm nw c*! v ’ r

W O D A  F  I  1 O  jj; K  O W A.
f s u w i  z tw arzy ł i»saje, trą d  -iki, p i-rzcM  ien is i łuszczenie skóry,
w ygładza zmar",;(*zki i do?k ospowr fws.ra ndświeża, w y lie la  I wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek tci-le -owt - h /g ieniczny zo6tał odezerezól-
sif-ne moda s łu g i na  •FTriti.Y-ie irsv rr'di iese- lek a rsk ie j w K ra-r-w le 

i we Lwowie. — C e n a  1  * ł r .

K iK a i lA ! *  h f r i t l  I t l l p ^ n n 1 odświeża I nad-,je twarzy p zyjemną 
t  M H w l  B y f t l o M I y ś Ł M J r  naturalną białość i .-'ellkatność, 

przytem wv t/a d ia  zgrnbiały naskf ' ~

M I G R E T i N A
n ask ó rt. Pudetko 30, 50 i 1 zł'.

do uatvehnniastowega farbowania 
włosów na trw ały i piękny kolor 

czarny lub ciemny. — Ceua 1 złr. 4

li c u k ie r  
w  g ł o w i e m U iłlioriBj 

kawy 72 cl.
li. śM i i n n i
Bryndzy

wyborną herbatę oraz gtleci
wysiewki herbaciane HSjlOMB]

ulica
Akademicka.


